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Ośrodek w Los Angeles, Kalifornia, USA

grupa medytacyjna

oryg. w jęz. angielskim

Video 588

Pielgrzymka Mistrzyni do Himalajów

(Część 2)

 Na czym skończyliśmy? Przed jeziorem, gdzie byliśmy? Hm? Gdzie byliśmy przed jeziorem? (San Jose.) San Jose. Co? To było zbyt staromodne. W porządku! Już pamiętam.

 Mnisi, tybetańscy mnisi o różnych magicznych mocach. Więc wiecie już o mnichu wywołującym deszcz i o wróżbicie. Mnich wyroczni powinien być wegetarianinem, prawda? Tylko wam o tym mówię, to wszystko. Bo większość mnichów nie jest wegetarianami. Z wyjątkiem dnia, kiedy ogolą sobie głowę albo ich uczniowie ogolą sobie głowy, żeby zostać mnichami. Więc nigdy nie jadłam potraw, którymi mnie częstowali. Piłam tylko herbatę. Ich herbata jest bardzo specyficzna. I chociaż wygląda na to, że jest smaczna i odżywcza, to jest jak masło. Dodają masła do gorącej herbaty. Tak więc nazywają ją maślaną herbatą. Chociaż jest dobrze ją pić w zimnym klimacie, takim jak w Himalajach, to ma ona bardzo mocny, specyficzny smak, do którego musicie być przyzwyczajeni albo musicie umierać z pragnienia. Wtedy nie wąchajcie jej, tylko pijcie. Ale można się do niej przyzwyczaić Jest całkiem smaczna. Prawdopodobnie nigdy w życiu nie wypilibyście takiej herbaty, gdybyście nie spotkali Tybetańczyków. Ponieważ jest ona słona i maślana; To nie jest ta zwykła herbata, którą my pijemy, gorzką albo słodzoną cukrem. Ta jest przyrządzana z masłem i solą, więc jest bardzo słona. Jest dla nich zdrowa. Ponieważ sól w takim regionie jest na wagę złota. Wiecie o tym? W Au Lak, kiedy byłam młoda, ludzie wymieniali z ludźmi z gór sól na cenne przedmioty. Ponieważ górale bardzo potrzebują soli, bo jest tam gorąco i wysoko, a kiedy nie jedzą soli, odwadniają się. Więc potrzebują jej w dużych ilościach. I nizinni ludzie z miast zwykle ich oszukiwali. Przynosili im sól, ale brali za to srebro i cenne kamienie, i różne rodzaje rogów, kość słoniową, skórę tygrysią. Górale oddawali wszystko, co mieli. Jeśli sprawicie, że sól jest dla nich taka wartościowa, to będą o nią żebrać. Ponieważ górale to bardzo niewinni i czyści ludzie. Oddaliby wszystko za sól. Wiecie? Sól. S-ó-l. Więc często ludzie z miasta ich oszukiwali. 

O Boże! Dokąd ja zmierzam? Z Tybetu do Au Lak, od herbaty do słoniowych kłów. Co mam wam jeszcze powiedzieć? O czym mówiłam wcześniej? O Dalajlamie, o mnichu deszczu (o inicjacji).... Tak, ale dlaczego mówiłam o tych wszystkich rzeczach? (Nie ma rzeczy niemożliwych.) Nie ma rzeczy niemożliwych. Dobrze, ale to, że nie ma rzeczy niemożliwych znaczy, że wszystko jest możliwe. Nie ma rzeczy niemożliwych. Tak, to jest prawda. O co chodziło? Dlaczego opowiedziałam to wszystko? (Miałaś znaleźć Prawdę.) Znaleźć Prawdę. Tak! To było już dawno temu. No dobrze, jeśli zapomniałam, to dobrze. To znaczy, że to nie jest aż takie ważne. Nie pamiętam. Dobrze. To wszystko. Otrzymałam inicjację. 

Och, tak! Miałam wam opowiedzieć o inicjacji. Tak, tak. Już wiem. Już wiem. Ponieważ będziecie ciekawi, dlaczego to takie cenne. Jeśli on w ogóle to robi - to tylko raz na dziesięć lat. Tak. Jest to bowiem taka wielka sprawa, tak dużo wymaga to przygotowań. Muszą przygotować olbrzymi namiot, żeby pomieścić tysiące ludzi. Dalajlama musi tam siedzieć przez 10 dni bez przerwy, ze wszystkimi mnichami. Muszą także tańczyć taki bardzo specjalny mistyczny taniec w celu przywołania duchów tej okolicy. Muszą składać dary Buddzie i przywołać wszystkich obrońców Dharmy, żeby przybyli i chronili ich, żeby trzymali Maję na odległość, tak, aby inicjacja odbyła się z sukcesem. I mnich pogody musi machać swoim wachlarzem, i przez walkie-talkie powiedzieć bogowi deszczu, żeby trzymał się z daleka i skierował się na Formozę czy do Stanów Zjednoczonych. Coś w tym rodzaju. Rozumiecie, o czym mówię? Tak wiele rzeczy muszą wykonać. A mnisi wyroczni muszą czuwać dniem i nocą po to tylko, aby przepowiedzieć, czy nic się nie stanie. A jeszcze ochrona Dalajlamy itd. Och! To są olbrzymie przygotowania. I on robi to tylko raz na 10 lat. 

Tak więc mnóstwo ludzi czuje się bardzo szczęśliwych, że mogą tam siedzieć i ją przyjąć. Każdego dnia przed inicjacją Dalajlama recytuje mantry, sutry, robi mudry i tym podobne. A potem ludzie będą chodzić wokoło szklanego domu, w którym siedzą Dalajlama i mnisi. Na znak szacunku obchodzą go w koło. Nie wiem, ile szacunku mają dla Dalajlamy i mnichów, ale wiem, że mają dużo kurzu, wytworzonego ich ruchem. A czasami padają krzyżem na ziemi i robią jeszcze więcej kurzu. I ja ciągle tam bardzo kaszlałam. Wielu ludzi także kaszlało. 

A pewnego razu położyłam materac na ziemi tuż koło domu i jacyś ludzie po prostu pluli na mój materac przez okno. To jest hinduskie. To normalne. Nie powinnam była rozłożyć materaca tak blisko okna. Oni wyrzucają wszystko przez okno. Czasami gotowali, obierali jakieś warzywa i rzucali obierki na czubek mojej głowy, kiedy tam siedziałam. Myśleli, że jestem krową czy czymś takim. Ponieważ, kiedy przygotowują warzywa, to resztki wyrzucają przez okno, a przechodzące krowy zjadają je. Nie mają systemu zbierania śmieci. Tak więc mistrzowie w Indiach są bardzo zrelaksowani, pięknie sobie siedzą. Nie muszą zbierać śmieci. Właściwie to w Indiach krowy zajmują się wywózką śmieci. Wędrują wszędzie swobodnie, gdyż nikt się nie waży ich jeść. Wolno je doić, wolno je karmić. Mogą je czcić, ale nie mogą ich zabijać. Umierają w sposób naturalny. Hindusi nie jedzą krowiego mięsa. Wierzą, że one są święte. Krowy karmią i odżywiają swoim mlekiem cały rodzaj ludzki, tak więc są szanowane jak matki. Tak więc oni nigdy nie zabijają krów, z wyjątkiem wyznawców innych religii, których nazwy nie chcę wymieniać, ażeby zapobiec kiedyś w przyszłości świętej wojnie. Hindusi nie jedzą krów. Ale czasami jedzą. Spotkają was niespodzianki. Oni nie powinni tego robić. Jednak współcześni ludzie czasami to robią. 

O czym ja wcześniej mówiłam? Pojedynczo. Pojedynczo. (Inicjacja.) Dobrze. O inicjacji. Zgoda. Zgoda. A co potem? Podczas tych 10 dni przed początkiem inicjacji siedziałam przy Dalajlamie i mnichach, na zewnątrz. Drzwi są wykonane ze szkła, aby ludzie mogli ich widzieć, ale oni są bezpieczni za szkłem. I ja siedziałam naprzeciw szkła. Wokół domu ze szkła było coś w rodzaju podium. Podobnie, jak kiedy rozkładacie namiot. Podobnie jak tutaj, robicie scenę i stawiacie pośrodku dom ze szkła. A ludzie siedzą jakby na domu ze szkła. Nie, przy szklanym domu, na tym podium. Ale tylko ludzie z Zachodu, jeden raz, nie zawsze. I była tam tybetańska mniszka, która czasami tam siedziała w ciągu dnia. Ja nie chodziłam w koło, ponieważ moje nogi nie mogły tego znieść, za dużo potu i kurzu, i nie jest to naprawdę tego warte. Ja tego nie lubię. Tak więc ja tylko tam siedziałam i medytowałam. Robiłam to codziennie, nie było przy mnie nikogo. Pozwalali ludziom z Zachodu siedzieć tam tylko przy pewnych okazjach, ale ja o tym nie wiedziałam. Myślałam, że ludzie z Zachodu nie lubią tam codziennie siedzieć, ponieważ było gorąco, więc oni i tak nie medytowali. Tak więc ja siedziałam tam i medytowałam. Siedziała tam jeszcze jedna mniszka tybetańska. Ja tam siedziałam, więc ona też weszła i usiadła. I tak było przez kilka dni. Ale następnego dnia zobaczyłam, jak ochroniarz Dalajlamy poprosił tę mniszkę, żeby usiadła na dole z całą resztą. Tak naprawdę oni nie siedzieli tam na dole, ale spacerowali wokoło. To dlatego nie siedziałam na dole na podłodze. Kiedy więc zobaczyłam, że ona schodzi, ja także zeszłam. Ale Dalajlama poinstruował swojego ochroniarza, żeby zaprosił mnie na górę. Tak! Zaprosił mnie. Tak więc ja jako jedyna siedziałam tam cały czas. Tak, i myślę, że on mnie lubił. Siedziałam zaraz przy nim, dzieliły nas tylko szklane drzwi. On poinstruował ochroniarza, tak więc ochroniarz musiał mnie znowu zaprosić na górę. 

I oni byli bardzo zdziwieni. Siedzi tam jakaś dziewczynka. Ale miałam na sobie szaty mnicha. W tamtym czasie nosiłam szaty hinduskiego mnicha. Mnisie szaty hinduskie różnią się od tybetańskich. Szaty hinduskie są albo koloru szafranowego, jak żółty, jak ten kolor albo różowe, czerwone lub białe. Kiedy je zobaczycie, od razu je rozpoznacie, są bardzo szczególne. Ale ja sama zrobiłam sobie tę szatę, owinęłam się od pięt po szyję. Siedziałam tam codziennie i nikt już nie ważył się mnie wyprosić aż do końca. Wtedy wszyscy wracali do domu. Muszę powiedzieć, byłam tam bardzo uprzywilejowana. Jak to, że dostałam w Kumbha Mela duży namiot tylko dla siebie, chociaż wszyscy mnisi musieli spać ściśnięci razem w innym namiocie. Albo to, że pozwolono mi cały czas siedzieć przy samym Dalajlamie, chociaż nikt inny tam nie siedział. Tego typu rzeczy. Nie prosiłam o to. Myślałam, że nikt nie chce tam siedzieć. Siedziałam tam, ponieważ medytowałam. Bo gdzie miałam usiąść, jeśli nie przy mnichach i świątobliwych osobach, i wspierać ich? Wspierać umysłowo, jak my to robimy tutaj. ,,Świetnie ci idzie’’- tego typu rzeczy. 

A inicjacja ma wyjaśnić, jak medytować, jakie jest znaczenie inicjacji i jaki symbol należy pamiętać podczas kontemplacji. Dadzą wam srebrny dysk księżycowy z ,,OM’’, czy jakimś innym hinduskim słowem. Teraz musicie je zapamiętać, nauczyć się na pamięć. I musicie je wizualizować podczas medytacji. 

Poza tym, jest jeszcze jakiś inny wizerunek, obraz, który należy kontemplować w każdym szczególe. I ten wizerunek czy obraz przedstawia kobietę i mężczyznę, oboje są zupełnie nadzy i obejmują się nawzajem w bardzo erotycznej pozycji. I oni całują się, a ich wystające języki są długie, mają może ze dwa metry i rzeczy w tym rodzaju. To jest naprawdę erotyczne, mówię wam. Ale musicie zapamiętać każdy szczegół tego obrazu, a jest ich tam mnóstwo. Na przykład, te bóstwa mają w rękach coś w rodzaju broni czy duchowego symbolu, lub jak ta kobieta wygląda, jakie ma kształty, jaki ma biust, jak wyglądają ramiona, jak oni się obejmują, jakie są szczegóły ich ciał, i symbole na ich głowach i na ich językach. Wszystko musicie znać na pamięć. I za każdym razem, kiedy medytujecie, musicie w swoim umyśle odtworzyć te wszystkie szczegóły. I oni to nazywają medytacją. (Och...) Co znaczy to ,,Och’’? Powinniście powiedzieć: ,,Ach!’’ Czy wiecie dlaczego? Czy wiecie, dlaczego oni tak medytują? Może po to, żeby wyleczyć ludzką potrzebę seksu. To nie ma na celu podsunięcia wam pomysłu na pornografię ani nic w tym stylu. Nie wiem, czy ktokolwiek podnieciłby się oglądaniem tego obrazka. Ja nie. Tylko było to dla mnie bardzo osobliwe: po co medytować na tego typu rzeczy? Można po prostu przeczytać Playboy’a. Jest tam więcej szczegółów. Tak myślałam. Ale oczywiście w owym czasie nikomu o tym nie powiedziałam. I wy teraz nikomu o tym nie mówcie! To jest tylko między nami. Tak? Teraz już wiecie. 

A po inicjacji, kiedy wrócicie do domu, próbujecie pamiętać te wszystkie szczegóły, srebrny księżyc, słowo i to wszystko, na szczycie głowy, próbujecie wyobrazić sobie Buddę na swojej głowie. Zapomniałam dużo szczegółów. I musicie powtarzać specjalną modlitwę. Nazywają ją Guru Pudja czy jakoś tak. Wychwalanie guru i ofiary dla niego. To jest jakoś tak: ,,Och Mistrzu! Ty jesteś najbardziej współczujący.’’ ,,Ty jesteś najmądrzejszy. Ty jesteś najbardziej wszechmocny.’’ I takie rzeczy. ,,Ty ocaliłbyś mą duszę od ogromu mej ignorancji’’. ,,Przeprowadź mnie z ciemności do światła.’’ ,,Karm moją duszę wszelką mądrością i miłością.’’ I tego typu rzeczy. Taka piękna poezja. Nie musicie nawet wierzyć w buddyzm tybetański ani w żaden buddyzm, ale jest to piękny poemat do czytania. To jest bardzo przyjemne. To tak jakoś było. Nie dłuższe niż to. Nie. I powinniście robić to Guru Pudja codziennie rano lub wieczorem. I medytujecie na temat tych dwóch erotycznych postaci, ich części ciała. Jest tego dużo więcej.

 Tak więc to zależy od tego, gdzie jesteście i w co wierzycie, żeby osądzać duchowe znaczenie czy coś innego, rozumiecie? Powinniście wiedzieć, że po prostu musicie być otwarci. Aby nauczyć się tych wszystkich rzeczy bez osądzania, musicie po prostu być naturalni, spontaniczni. Znacie tybetańskie posągi buddyjskie, czasami mają tylko trochę więcej niż bikini i nie-bikini. Znacie te posągi buddyjskie, z tymi wszystkimi pełnymi figurami. Także w Indiach w wielu świątyniach są wyryte różne erotyczne pozycje kobiety i mężczyzny. Jest to bardzo częste w wielu religiach. I to nigdy nie wywoływało we mnie żadnego rodzaju negatywnych uczuć, krytycznych myśli czy osądów. Nie wiem dlaczego, ale nie wywoływało. Sądzę, że ludzie pomyśleliby: ,,Och! Co to za religia?” Nie wiem, czy ludzie myślą w ten sposób, ale ja nigdy tak nie myślałam. Po prostu tak bardzo chciałam poznać duchową praktykę, że pomyślałam: ,,Możliwe, dlaczego nie?” Będę się bardzo starać na wypadek, gdyby to była prawda. Ale to nie pomogło zbytnio, powiedziałam więc: ,,Zapomnij!” Metoda Quan Yin jest najlepsza. 

Jeśli jeszcze coś mi się przypomni, powiem wam później. Tak? W porządku. Nie przejmujcie się. Teraz jest późno. Nie, nie potrzebuję. Dziękuję. Jest późno. Idźcie wszyscy do domu. Do widzenia! Do widzenia! To dla tancerki. Jeśli jutro chcecie przyjść, przyjdźcie. Nie sądzę jednak, że przyjdę. Nie martwcie się. Nie mogę dać obietnicy, której nie mogę dotrzymać. Martwię się tym, że wam obiecam, że przyjdę jeszcze przez kilka dni i nie będę mogła tego dotrzymać. Tak więc, to zależy od was. Jeśli chcecie, przyjdźcie. Ale jeśli nie chcecie, nie przychodźcie. Nie mogę obiecać, że przyjdę lub że nie przyjdę. Jak przyjdę, to przyjdę. Jeśli nie przyjdę, to wiedzieliście, że nie przyjdę. W porządku? (Tak.) Myślę, że już wystarczy na jakiś czas. Bardzo proszę. Tak? 

· Mam pytanie. Dlaczego przyjęłaś inicjację od Dalajlamy, skoro już praktykowałaś metodą Quan Yin? Potem, tak. Potem. 

· Dlaczego? Pomyśl. Nie miałam nic do roboty. Jeździłam bez celu i po prostu robiłam wszystko. Tak samo chodziłam do kościoła, czy do świątyni. To jest w porządku. Ale ty nie musisz tego robić. Robiłam to po to, żeby ci powiedzieć, że ty nie musisz. Już ci powiedziałam, co to jest. Jeśli chcesz, możesz spróbować. Poczekaj 10 lat. 
Do widzenia! Do widzenia! My się dobrze bawimy w domu i wszędzie indziej - każdego dnia. Niech Bóg was błogosławi. 
8 lipca 1997r. 

Jakieś pytania dzisiaj? Nie. Podobała wam się wczorajsza historia, hm? (Tak.) 

Wczoraj było tylko jedno pytanie, i to śmieć. Pamiętacie? (Tak.) Czy robiłam to wszystko po czy przed metodą Quan Yin. Wszystko robiłam, jakby to było nic. To jest różnica. I nie próbujcie nadać innego znaczenia moim słowom, jak np. ,,Mistrzyni mogła to robić po metodzie Quan Yin, tak więc ja wybiorę się na poszukiwania duchowego mistrza’’. Możecie robić, co wam się podoba. Zawsze wam mówię: jeśli chcecie, idźcie na zakupy. Nie musicie zadawać podchwytliwych pytań. Nie znoszę tego. 

Robiłam dużo nudnych rzeczy także po poznaniu metody Quan Yin. Miałam kilku, 12 chłopców, ale nie wiem, gdzie oni teraz są. Dobrze. Nie porównujcie siebie ze mną, jeśli nie osiągnęliście mojego poziomu, dobrze? Patrzcie po prostu na te dobre rzeczy, które robię i próbujcie je robić. O wszystkim innym, jeśli nie potraficie tego zrobić i uważacie, że was na to nie stać, zapomnijcie. Ja zrobiłam mnóstwo rzeczy, ale wy się tego nie uczycie. Uczycie się tylko śmieci. 

Jakieś pytania? Jakieś skargi? Nie, hm? Dobrze. To dobrze. Co jeszcze wam się podobało we wczorajszej historii? Czy chociaż ją pamiętacie? (Tak.) Która część była najlepsza? Która część była najlepsza? (Twoja podróż.) Moja podróż! (Do różnych miejsc.) Gdzie? Do różnych miejsc? Do wielu miejsc. W porządku. To tylko jeden z przystanków, tylko pewien okres czasu. To nie jest moja cała podróż. Moja podróż wciąż trwa. 

Tak wiele rzeczy zrobiłam po metodzie Quan Yin, że nie moglibyście sobie nawet wyobrazić. Tak wiele żyć ocaliłam. Fizycznych, w znaczeniu fizycznym. Nie tylko: jesteś w domu, zamykasz oczy i modlisz się do Wewnętrznej Mistrzyni i Ona się pojawia. To coś innego. To jest jej praca. Moją pracą jest także robienie rzeczy fizycznie. Zrobiłam dużo rzeczy, o których wam wszystkim nie mogę powiedzieć, bo to dotyczy wielu ludzi. Większość rzeczy, które robię, robię po cichu. 

Więc może zaczniemy.... Właśnie mi się przypomniało. Na czym skończyliśmy wczoraj? Na czym skończyliśmy wczoraj? (Na inicjacji.) Hm? Na inicjacji. Oni to nazywają inicjacją, ale ja nie czułam się wcale zainicjowana. Taka jest różnica. Ja byłam ,,wodoszczelna’’, rozumiecie? Duchowo-szczelna . Po metodzie Quan Yin możecie próbować zostać zainicjowani, ile się da. To nie przeniknie. Możecie to zrobić jako zewnętrzne przedstawienie. Ale jesteście szczelni. Duchowo-szczelni. Tak więc niewiele może do was przeniknąć. Chyba że bardzo chcecie. Ale przeważnie nie zdarza się to zbyt często. Tylko sami się oszukujecie. Pozwalacie swojemu umysłowi, żeby was oszukiwał przez jakiś czas, z powodu ego, czy z powodu jakiejś karmy, przez którą musicie przejść. I musicie zrobić to, musicie zrobić tamto. Ale tak naprawdę, po otrzymaniu inicjacji w metodę Quan Yin, jesteśmy dźwięko-szczelni, światło-szczelni, wodo-szczelni, problem-szczelni, karma-szczelni. Niektórzy ludzie tak bardzo kochają złą karmę, że wiercą dziurę w swojej zbroi i wstrzykują sobie trochę karmy. Wtedy nie mogę pomóc. Inaczej wszystko byłoby dobrze. 

Nie wiem, czy będę w stanie mówić tak jak wczoraj, więc nie oczekujcie zbyt wiele, sprawiając, że poczuję się teraz zdenerwowana i zakłopotana... Wczoraj było dobrze, tak? Po tym, jak się wczoraj rozstaliśmy, poszliśmy gdzieś i podano nam jedzenie. Kiedy mówię ,,my’’, mam na myśli grupę ludzi. I ja najmniej zjadłam. Oni tylko skorzystali z mojej obecności. Tak czy inaczej, dalej mnóstwo mówiłam i mogłam tak kontynuować. Ale dzisiaj, nie wiem, czy będę mogła mówić. Co robić? Jeszcze się nie rozgrzaliśmy. Nie wiem, kto przyszedł dzisiaj, żeby tak mnie odstraszyć. Ktoś z taśmą. Wczoraj była tutaj starsza osoba. 

Tak, wczoraj zapytaliście mnie o długie życie. Pamiętacie? Czy powinniśmy żyć na zawsze także życiem fizycznym? Pamiętacie? Ktoś zadał jakieś pytanie o joginach, którzy praktykują medytację i co oni robią. Mogli nawet zatrzymać swoje fizyczne ciało, tak? Na długo czy na zawsze. Tak jak czytaliście w książce Joganandy. Rozumiecie, o co mi chodzi? Jak możecie komuś uwierzyć, jeśli sami tego nie widzieliście. Opowiedziałam wam potem historię o eliksirze, o jeziorze Eliksir. Że kiedy napijecie się z niego wody, staniecie się nieśmiertelni. Ale to pewnie jest tylko legenda, to może nie być prawdą. Poza tym, nawet jeśli to byłoby prawdą, nie wiem, po co kontynuować to fizyczne życie. Czy to jest nam potrzebne? Czy naprawdę tak bardzo potrzebujemy fizycznego życia, fizycznego ciała? Potrzebujecie? Tak czy nie? (Nie.) Ilu za ,,nie’’? Podnieście ręce, niech popatrzę. Dobrze. Wielkie dzięki. Reszta może je mieć. Ponieważ oni tego nie chcą, to w porządku. Ale jeśli chcecie, to możecie. Reszta - co to za pomysł? Tak? Reszta znaczy ,,tak’’, racja? Chcecie zatrzymać swoje fizyczne życie? (Nie!) (Tak!) Naprawdę? Nie? Tak? Ile za ,,tak’’? Podnieście ręce. Niech popatrzę. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14... Och! Nie tylu szaleńców, ilu się spodziewałam. Oczekiwałam więcej. Tak naprawdę to metoda Quan Yin wam pomogła. Niech ci, którzy podnieśli ręce, jeszcze raz je podniosą. Dobrze! Przynajmniej jesteście wytrwali. Podoba mi się to. Jesteście konsekwentni. Przypuśćmy, że mogę was nauczyć metody praktyki, dzięki której zatrzymacie to fizyczne życie, powiedzcie mi, co z tym poczniecie? Mikrofon. Odpowiedzcie mi po kolei. Jeśli masz mocny i dobry powód, to może się zgodzę. Albo poproszę Babaji, żeby cię tego nauczył. 

Tak bardzo pieką mnie oczy. Czy wasze oczy są w porządku? Tak bardzo mnie bolą i są suche. Dobrze, powiedz mi. Zamykam oczy, ale otwieram uszy. 

· Tak, Mistrzyni. Mówiąc ,,tak’’, miałam na myśli, że na jakiś czas... 

· Nie mówiłam o ,,na jakiś czas’’, pytałam o ,,na zawsze’’. Prawda? No to podnieście ręce jeszcze raz. Tak czy nie? Ilu za ,,nie’’? Nie róbcie takich pomyłek. To duża różnica. Tak więc jednak masz na myśli ,,nie’’, racja? (Racja, tak.) Dobrze. (Potrzebne mi to na teraz, żeby dojść do następnego poziomu.) Teraz. Oczywiście to jest w porządku. I tak nie możesz umrzeć. (To prawda.) Nie masz jeszcze aż tyle szczęścia. Następna. Kto nie zrozumiał źle, niech odpowie. Jeśli źle zrozumiałaś, zapomnij. 

· Ja myślę, że będziemy żyć dłużej, aby praktykować w tym świecie. 

· Na zawsze? (Na zawsze.) Czego więc chcesz? 

· Tak więc potrzebujemy wiedzy, ponieważ chcemy zostać w tym świecie na długo - po to, żeby uczyć się więcej i więcej. 

· Czego się uczyć?

· Praktyki w tym świecie, ponieważ... 
· Czego możesz się nauczyć w tym świecie?

· Jest tyle trudności w tym życiu. Wygląda, że pomagamy ludziom... Ale to nie jest takie oczywiste. Nie myślimy, że to robimy. Pomagamy ludziom, nie myśląc o tym. Robimy i zapominamy. Tego uczymy się tutaj. 
· Co to są te wszystkie ,,robię, robię’’ cokolwiek? Zro-zro-zro-zro... zrozumieć nic nie mogę. Rozumiecie ją? O co jej chodzi? 

· Tak więc uczymy się w tym świecie i Mistrzyni nam pomaga. Podążamy za Mistrzynią i dużo się uczymy. 

· Ale moje ciało fizyczne nie będzie tutaj na zawsze tak jak twoje. Ja nie chcę zostać w tym fizycznym świecie na zawsze. Jak więc będę ci pomagać, jeśli ty zostaniesz tutaj na zawsze, a ja odejdę? 

· Mistrzyni odejdzie, ale moc wciąż pozostanie w tym świecie. 
· Nie pozostanie na zawsze. Nie masz więc jeszcze dosyć tego fizycznego życia? Możesz zostać na zawsze. Po śmierci - znowu wrócisz. (Nie, nie... Nie ma problemu.) Obiecuję. To jest metoda na zatrzymanie tego fizycznego ciała na wieczność, rozumiesz? To znaczy, że znowu się odrodzisz. Tak więc stwórz dużo złej karmy, żebyś mogła wrócić. Ja nie jestem do tego potrzebna. 

Następna osoba. Kto chce żyć wiecznie? Powiedz, jaki masz powód. Już nie? Jesteś bardzo niekonsekwentna. Ona przynajmniej obstaje przy tym, w co wierzy. Nie mam nic przeciwko. Jeśli wierzysz w to, to w porządku. Ale jak wiesz, fizyczne życie bardzo trudno utrzymać. Zobacz, ile pieniędzy potrzebujesz co miesiąc. Razem z pozostaniem na wieczność w tym fizycznym ciele, zostaniesz też na wieczność w swoim biurze i już na wieczność będziesz jeździć autostradą do pracy. Przez wieczność chodzić do sklepu, wiecznie gotować, wiecznie jeść, wiecznie chodzić do lekarza, wiecznie płacić rachunki za elektryczność, za telefon, za ubezpieczenie. Och, nie trzeba płacić za ubezpieczenie, bo nie umrzesz. No cóż, to przynajmniej jest wygodne. To jest korzystne, że nie musimy płacić za ubezpieczenie na życie. 

Wiesz, kiedy zostaniesz w tym fizycznym ciele na wieczność, to nie znaczy, że nie będziesz już chora, i że się nie zestarzejesz. Opowiedziałam wam wczoraj historię Aleksandra Wielkiego. Ale tak naprawdę, kiedy wielcy jogini praktykują długowieczność, to jest co innego, rozumiecie? Prawdopodobnie oni nie potrzebują tych rzeczy, które my potrzebujemy. Ale nie wiem. To jest raczej nudne, żyć tutaj przez wieczność. Nie uważacie? (Tak.) Dużo się nie zmienia. Poza prezydentem, który zmienia się co 4 lata, prawie nic się tutaj nie zmienia. Co 4 lata mamy wybory, które kosztują biliony dolarów. A 4 lata później czcimy kogoś innego. 

Nie wiem, co takiego pociąga was w tym fizycznym życiu. Chcę wiedzieć. Co takiego tak bardzo lubicie w tym fizycznym życiu, że chcecie zostać tu na zawsze? Ponieważ nie praktykujecie tutaj dobrze, to chcecie praktykować dłużej? Tak? 

· Jesteśmy powolni, medytujemy zbyt późno, tak więc chcielibyśmy zostać dłużej. Po to, żebyśmy mogli medytować, uczyć się więcej o tym świecie. Bo pewni ludzie mówią, że jeśli nie będziemy bardzo dobrzy w niebie, to wrócimy.
· Nie, to nieprawda.

· Tak więc zostanę tutaj i więcej się nauczę. Tak będzie lepiej. Ciężko jest praktykować w niebie, tak więc chcę zostać tutaj i praktykować więcej.
· Co zrobisz, kiedy nie będziesz miała już więcej zębów?

· Ponieważ bardzo wierzę w Mistrzynię. Wierzę przez całe moje życie. Tak więc chcę tutaj zostać, nauczyć się więcej z moim Mistrzem. Wciąż chcę tutaj zostać.
· To jest jedyny powód? Nie chodzi o twojego przystojnego męża?

· Nie, nie. Chcę tylko nauczyć się metody Quan Yin.

· Dobrze. Ale ja nie powiedziałam, że jeśli nie jesteście dobrzy w niebie, to będziecie musieli zejść na dół.

· Czytałam w magazynie. W niektórych fragmentach tak jest, Mistrzyni.

· Co na przykład?

· To wygląda jak winda. Z góry na dół, z góry na dół. Kiedy więc jesteśmy wszyscy w niebie przez długi czas, chcemy wrócić. Tak więc ja nie chcę już wracać, zostanę dłużej. Żeby pójść do nieba na zawsze. Ja nie chcę już więcej wracać do tego świata.
· Dobrze więc, zostań tutaj. Wszyscy odejdziemy i ośrodek medytacyjny będzie ,,kaput’’. Nie będzie mnie już, żebym go dla was naprawiała, czy dawała wam pieniądze na zakup nowego domu. Rozumiecie? Nasz problem jest także w tym, że musimy mieć ośrodek medytacyjny i grupowe medytacje itd. I jeśli wszyscy zechcecie tutaj zostać na zawsze, nie wiem, czy mnie na to stać. Dzisiaj muszę pojechać i podpisać umowę - i to wszystko jest dla was. Nawet chcą mój odcisk palca. Czuję się jak ,,Mój Boże! To nie jest...’’ To dużo pracy, hm? Muszę nawet mieć odciski palców. To jest nowy system. Kiedy chcecie kupić ziemię czy coś zrobić, czy uprawomocnić kogoś innego, żeby podpisał w waszym imieniu itd. Muszę udać się do prawnika i notariusza. Tak więc jeśli zostaniesz tutaj na zawsze, nie wydaje mi się, że mogłabym tu wrócić i znowu to wszystko robić, hm? Projektować te wszelkie ubiory i biżuterię, sprzedawać i zarabiać pieniądze, i kupić ośrodek tylko dla ciebie. Potem podpisać umowę - tylko dla ciebie, tylko dlatego, że chcesz tutaj zostać na wieczność. Także w niebie możemy praktykować. Kiedy mówię, że tutaj wrócimy, to będzie to tylko ochotniczo. Nie musimy, jeśli nie chcemy. Czy ja to powiedziałam? (Tak.) Wielu ludzi nigdy nie opuściło nieba. 

· Niektórzy ludzie na zawsze pozostają w niebie.
· Tak! Dlaczego więc nie pragniesz zostać na zawsze w niebie, zamiast w takim piekle jak to. Myślę, że to zabawne. 

Tak? Proszę, niech pani poczeka. 

· Co stanie się z inicjowanymi uczniami, którzy z jakiegoś powodu nie będą praktykować, odejdą i przyłączą się do innych grup. I może nastąpi katastrofa i oni umrą. Co się z nimi stanie? 

· Nie wiem. Jeśli odejdą, to skąd mam wiedzieć? 

· No dobrze, ale jeśli oni odejdą i nie przyłączą się do żadnej innej grupy, tylko nie będą praktykować. 

· Cóż, nie otrzymasz tego, na co nie zapracowałeś.

· Oni tracą połączenie z Tobą.
· Nie tracą połączenia, ale nic nie dostają. (Rozumiem.) Na przykład, zapisujesz się na uniwersytet, uczysz się przez miesiące, a potem przestajesz. Nic ci się nie stanie, poza tym, że nic nie będziesz z tego miał. Nie zostaniesz lekarzem, nie będziesz kimś. Nikt cię nie ukarze. Nic. Jedynie zostaniesz w tym samym miejscu, w jakim byłaś. 

· Ale oni zostaną na tym samym poziomie? 
· Tak.

· Na jakim byli, kiedy odeszli?
· Tak.

· I oni będą musieli znowu wrócić?
· Tak. Jeśli ich poziom jest tak niski, jeśli nie osiągnęli wyższego poziomu, to będą musieli wrócić. 

· Taki więc poziom, jaki osiągnęli, kiedy przestali praktykować... 

· Na nim zostaną. 

· Powiedzmy, że są o jeden poziom wyżej niż ten, czy coś w tym rodzaju.

· Jeśli także nie uszkodzą swojej praktyki później. Rozumiesz, o czym mówię? (Tak.) Jeśli nie zrobią czegoś, co zniszczy owoce ich praktyki, to zostaną tam. Jeśli coś takiego zrobią, wrócą tam, gdzie należą, nawet do niższego. To zależy. Inicjacja to nie jest podpisana gwarancja, to nie jest certyfikat gwarancji. Jest gwarantowane, że zostajesz przyjęta. Jesteś ze mną. I jeśli dalej będziesz kontynuowała, dostaniesz, co musisz dostać. (Tak, dziękuję.) W porządku. To jest tak samo, jak zapisanie się na uniwersytet nie gwarantuje, że zostaniesz lekarką. Ale gwarantuje, że zostaniesz nią, jeśli będziesz kontynuowała. Zagwarantowany masz przywilej kontynuowania, aż zostaniesz lekarką. Wiesz? Ale to wystarczy. (Dziękuję.) Jeśli więc otrzymałaś inicjację, masz zagwarantowane - tak - bezpieczeństwo podróży. I mistrz poprowadzi cię, aż osiągniesz twoje miejsca przeznaczenia. Ale musisz tam dotrzeć. Nie możesz po prostu zatrzymać się tutaj i spytać ,,Czy byłam już tutaj?’’ Rozumiesz, o co mi chodzi? To gwarantuje bezpieczną podróż. Tak samo, jak to, że kupujesz bilet lotniczy, nie gwarantuje ci, że dotrzesz do Nowego Jorku. Gwarantuje, jeśli po wejściu na pokład pozwolisz pilotowi i stewardesie zająć się sobą, aż do osiągnięcia twojego celu. Już teraz rozumiesz, kochanie? 

Dobrze. Kto jeszcze? Naprawdę rozumiesz? (Och, tak.) Tak. Dobrze. Ponieważ byliśmy nieświadomi przez długi czas, więc musimy kontynuować, aż naprawdę to pojmiemy. 

· Czy jest jakiś sposób, żebyśmy my, jako uczniowie, uratowali tych ludzi, którzy otrzymali inicjację, ale... (Ale zeszli ze ścieżki.) Tak. 

· Istnieją na to pewne sposoby. Jeśli dobrze znasz tę osobę, możesz zorganizować jakieś przyjęcie czy coś w tym stylu, i porozmawiać z nią, zachęcić ją do powrotu, i wyjaśnić jej to, co źle zrozumiała. Może to zadziała, ale czasami nie działa. I bądź bardzo ostrożna, ponieważ czasami nie tylko nie będziesz w stanie jej uratować, ale na dodatek ona cię ściągnie w dół. Bardzo często tak się dzieje. Niektórzy ludzie pragną pomóc komuś, ale zamiast pomóc, oni... Ciężka karma, i razem toną. Tak więc bądź ostrożna! (Dobrze.) Jeśli tylko zauważysz jakieś oznaki spadku, jak regres zamiast postępu, przestań natychmiast. Wróć do grupowych medytacji, oczyść się, zachęć się, trzymaj się blisko inicjowanych, aż nabierzesz znowu sił. (Dobrze.) Jeśli bowiem nie potrafisz pływać, nie ratuj tonących. (Racja.) Bez znaczenia, jak bardzo chcesz, nie możesz. (To prawda.) Sama się tylko zabijesz. (Tak.) 

Wczoraj chciałam powiedzieć wam więcej o Himalajach, dzisiaj jednak nie mam na to nastroju. Nie wiem dlaczego. Może za dużo oczekujecie. Widzicie, to jest bardzo trudne. Nie można po prostu mówić, kiedy naprawdę chcecie. Niektórzy ludzie zawsze mnie zmuszają albo błagają: ,,Och! Mistrzyni! Dlaczego nie kontynuujesz? Pojedź z wykładami i ocal czujące istoty.’’ I tego typu wielkie sprawy. Czasami jednak, kiedy ja mówię, ludzie nie słuchają. Nawet uczniowie, kręcą się po okolicy i znajdują sobie kogoś innego do pogawędki. Rzeczy w tym rodzaju. Ponieważ uważają to za pewne, że ja tu będę na zawsze, i że będą mogli mnie znowu zobaczyć i posłuchać. Ale to nie zawsze jest prawdą. Może nie jest. To co mamy dzisiaj, to jest to, co mamy. Co będziemy mieć jutro - nikt nie wie. Wszystko może się nam przytrafić. Czasami, kiedy czegoś nie macie, to wtedy tego chcecie. A kiedy to macie, nie doceniacie tego. Jest to dla mnie bardzo trudne. I taka jedna czy dwie osoby mogą nawet czasami powstrzymać mnie od mówienia. Wiecie? Nie czuję zbytniej inspiracji. Czasem, kiedy popatrzę na twarze niektórych ludzi, już nie mogę dalej mówić. Czuję duży opór. Jest to trudne. 

Poza tym, dobry wykład i wzruszająca przemowa czasami zależą od czasu i okoliczności. Oczywiście mogę pojechać i dać wykład, i opowiadać o metodzie Quan Yin. Och, to jest łatwe. Może jest łatwe, może nie jest. Ponieważ wykłady nie są nigdy takie same. Może jeden fragment jest taki sam, ale reszta nie jest. W większości nie są one podobne. Może przytaczam tę samą historię, ale wyjaśnienie jest inne. A czasami spotykam pewnych tzw. uczniów i oni naprawdę mnie zmęczą przed wykładem. I to także bardzo utrudnia mi mówienie. 

Tak więc, kiedy słyszycie dobry wykład, powinniście w tym czasie po prostu słuchać i doceniać, bo nie wiem, czy jeszcze kiedyś będę w stanie tak mówić. Na ścieżce, którą muszę podążać, jest tyle przeszkód. To jest czasami trudne. Tak więc dobry wykład czy dobra rozmowa jest jak piękne kwiaty. Rzadkie kwiaty nie otwierają się codziennie. Tylko dlatego, że czasami słyszycie, jak mówię tak przyjemnie i dobrze, to później dziwicie się, że dlaczego nie robię tego za każdym razem. Nie jest dobrze także robić tego za każdym razem. Rozumiecie? 

To także nie jest konieczne, ponieważ czasami daję jeden wykład, a dużo ludzi w wielu miejscach na świecie może go usłyszeć. Dzięki wideo i taśmom magnetofonowym. Także czasami, jeśli ludzie są skoncentrowani albo nie mają nic innego do zrobienia w danym czasie, to mogą go usłyszeć. Ich dusza może go usłyszeć. 

Tak więc to nie jest konieczne, żeby dużo mówić, czy mówić codziennie. Większość mistrzów zachowuje milczenie. I może tak jest najlepiej. Jeśli macie jeszcze jakieś pytanie, pytajcie. Może będę mogła wam wyjaśnić. Czasami musicie zadać pytanie, żebym mogła do was mówić. Tak, proszę. 

· Mistrzyni, mam pytanie. W świecie fizycznym negatywne i pozytywne pole magnetyczne są ze sobą zawsze połączone. W świecie duchowym praktykujemy metodę Quan Yin, tak więc jesteśmy bardziej pozytywni, prawda? Czy w codziennym życiu więc, kiedy stykamy się z ludźmi, żyjemy w jakimś środowisku z wszelkimi czasem niedobrymi rzeczami, też łączymy się z tym negatywnym? 

· Tak. Nie łączymy się, ale dzielimy to. Przyjaciele, których mamy, często na nas bardzo wpływają. Jeśli masz dobrych przyjaciół, praktykujących na wysokim poziomie, to oni mogą ci pomóc podwyższyć poziom twojego zrozumienia i przyspieszyć twoje postępy. Jeśli masz bardzo złych przyjaciół albo praktykujących na niskim poziomie duchowym, to oni mogą cię ściągnąć w dół. To znaczy, jeśli nie jesteś zbyt silna. Jeśli jesteś silniejsza niż oni obydwaj nawet, to ty wpłyniesz na nich obydwu. Jeśli potrafisz. Dlaczego? Dlaczego zadałaś to pytanie? 

· Kiedyś mój mąż wrócił z podróży biznesowej i ja odebrałam go z lotniska. To było w nocy. A następnego dnia w czasie medytacji zasnęłam i miałam sen. Przyśniły się mi dwie duże ryby. We śnie jechałam, żeby zabrać mojego męża samochodem. Wszystko tak samo jak naprawdę. I on niósł dwie duże ryby. I byłam taka zła na niego. Zapytałam: Po co niesiesz ze sobą te dwie duże żywe ryby? On też jest uczniem. A on się tylko uśmiechał. Nic nie powiedział. A następnego rana w mojej sypialni, gdzie medytuję, te ryby gotowały się w garnku. Ale one były żywe. Były srebrne, bardzo żywe, i miały otwarte usta. Takie to było dziwne. Bardzo mi było ich żal. Tak więc poprosiłam Mistrzynię, żeby im pomogła i powtórzyłam Pięć Imion. Wtedy się obudziłam. Opowiedziałam ten sen mojemu mężowi, a on powiedział, że pewnego popołudnia poszedł z klientami na lunch do amerykańskiej restauracji. On zamówił sałatę, a reszta ludzi rybę. Tak więc pomyślałam, że te ryby przyszły z nim, bo cóż innego? To dlatego mówiłam, że to były one. 
· Nie wiem. Czy on je niósł? W walizce? Nie, nie przywiózł. Wcale nie. Jesteś pewna? Dlaczego nie otworzysz jego walizki i nie sprawdzisz? 

· Tak więc zastanawiałam się, czy to był tylko sen?

· Uważasz, że te ryby przyjechały z nim nieproszone? Och, nie przejmuj się. To było symboliczne. Tak? Symboliczne. Definitywnie ma na nas wpływ każda codziennie spotkana osoba. Mogą nam przynieść niebo, a także piekło. Przeważnie przynoszą piekło. Jednak musimy to znosić. I to jest powód, dla którego tutaj jesteśmy. Musimy cierpieć z powodu wielu ludzi, żebyśmy mogli błogosławić ten świat i podnieść świadomość ludzi będących na niższym poziomie. Chociaż nie widzicie tych korzyści, one są. Tak? I to dlatego nasza praktyka jest czasami bardzo powolna z powodu sposobu, w jaki musimy nieść czyjś ciężar. Jest to jednak w porządku. To jest w porządku. Robimy, co możemy. 

Tak? 

· Tak, Mistrzyni. Czy naprawdę musimy przejść przez wszystkie poziomy: pierwszy, drugi, a nie do trzeciego, czwartego, piątego? 

· Tak. To jest tak samo jak w szkole. 

· Ponieważ czasami, kiedy medytuję, słyszę dźwięki z innych wyższych poziomów. Ale tylko czasami. Przeważnie słyszę tylko dźwięki z niższych poziomów. 

· Możliwe, że weszłaś wyżej i zeszłaś znowu na dół. Tak. To jest możliwe. Jeśli koncentrujesz się bardzo wysoko, to idziesz wyżej. Następnego dnia rano może spotkasz jakichś ludzi czy coś w tym rodzaju. Albo twoja koncentracja w medytacji jest słaba, to wtedy może już nie przejdziesz. Czy rozumiesz, o czym mówię? I zostaniesz tam, a kiedy indziej po prostu przejdziesz przez to. Tak? Jest możliwe, że czasem mamy przebłysk wyższego poziomu, ale jeszcze nie jesteśmy gotowi, by zostać tam na dłużej, tak? Wtedy wracamy na dół. Ale później znowu się tam wspinamy i zostajemy dłużej, i potem jeszcze dłużej, i dłużej, aż dojdziemy do następnego. W porządku? 

· Każdorazowo, kiedy usłyszę dźwięk czy znak z wyższego poziomu, czuję się bardzo dobrze przez dużo, dużo dni. 

· Pewnie. Tak powinno być. Tak więc koncentruj się dalej. Będziesz się potem znowu dobrze czuła. 

· To znaczy więc, że jestem wciąż na niższym poziomie, i mam jedynie przebłyski innego dźwięku? 

· Wspinasz się wysoko i tam docierasz, i potem znowu spadasz na dół. Tak samo jak czasami w medytacji wchodzisz w samadhi i potem chrrr... Nie tylko twój poziom, ale też twoja głowa jest nisko. To jest w porządku. Nie bądź taka poważna. Kontynuuj praktykę. Cokolwiek to jest, to jest. Nie przejmuj się. 

· Dobrze. Dziękuję, Mistrzyni. 

· Proszę. Czy to wszystko? 

· Mistrzyni, mam szybkie pytanie. Czasami nie wiem dokładnie, czy decyzja pochodzi z mojego umysłu czy z mojej mądrości. Tak więc moje pytanie jest takie: jak mogę to rozróżnić? Ponieważ mnóstwo razy, kiedy mam przed sobą duży problem, siadam i mówię: Mistrzyni, pomóż mi rozwiązać ten problem. Potem, kiedy wstaję z medytacji, czasami jest to jasne. Ale czasami jest tylko pół na pół. Tak więc miałam nadzieję, że mogłabyś mi powiedzieć, która decyzja jest prawidłowa. (Dobrze.) Dziękuję, Mistrzyni. 

· Kiedy jest to zupełnie jasne, to jest to na 100 procent. Kiedy jest to tylko w połowie jasne, to jest to pół na pół. 

· Mistrzyni, czasami mam pytanie i próbuję się z Tobą skomunikować w czasie medytacji. I chcę to zrobić, ale nagle czuję, że mój umysł mówi: ,,Nie, nie, nie. Nie możesz tego zrobić.’’ ,,To jest bardzo straszna pozycja. Na pewno nie. Nie będziesz w stanie tego zrobić.’’ Umysł to mi powtarza. A z drugiej strony bardzo silnie nadchodzi: ,,Nie! Nie słuchaj tego dźwięku. Musisz to zrobić bez względu na wszystko”. ,,Jeśli uważasz, że to jest właściwe postępowanie na rzecz innych ludzi, to nawet jeśli miałabyś umrzeć, musisz to zrobić''. Wtedy zaczynam płakać. Mówię: ,,Mistrzyni, to powinien być Twój głos.’’ Tak Cię prosiłam. I kiedy wstaję po medytacji, czuję, że jestem pełna błogosławieństwa od czubka głowy do palców u nóg. Wtedy mówię: To jest to. Może to jest ta wiadomość, Mistrzyni dała mi odpowiedź. 

· Tak, to jest prawidłowe. 

· Tak bardzo to doceniam. Dziękuję, Mistrzyni. 

· Wszystko, co jest dobre dla nas i dla innych ludzi, chociaż mielibyśmy umrzeć, musimy zrobić. To jest prawidłowe. To dlatego ja umieram codziennie. Tak, przeważnie umysł próbuje nam przeszkodzić i podsuwa nam wszelkiego rodzaju wymówki, różne złe rzeczy. A my tego słuchamy. I wtedy stajemy się słabi i mali i nie-święci. Ale jeśli przeciwstawimy się, staniemy się bezinteresowni, bardziej kochający i dobrzy, i będziemy robić rzeczy, które przynoszą szczęście ludziom i nam samym, to jest to właściwe. Tak? To jest właściwe. Bo tak w ogóle, to co innego chcemy robić w tym życiu? Jak inaczej chcielibyśmy przeżyć nasze życie niż uszczęśliwiać innych ludzi? Tak? 

· Mistrzyni, mam jeszcze inne pytanie. Czuję, jak w moim życiu codziennym każdego dnia mam coraz więcej miłości dla ludzi, bezinteresownej miłości, której nas uczysz. Ale ciągle mam duże problemy z dźwiękiem. Mam styczność z wieloma ludźmi. Czasami, pozwalasz mi tak dużo mówić i ja czuję, że to ty mówisz po angielsku, nie ja, po to, żeby przyciągnąć do nas ludzi z Zachodu. I nie wiem, czy to dlatego, czy nie. Czasami, kiedy wracam do domu po pracy w restauracji, muszę się bardzo do Ciebie modlić, żeby móc siedzieć nieruchomo w medytacji. I mam tyle problemów z dźwiękiem. Czasami nie mogę wytrzymać nawet 15 minut. (Wiem.) Tak więc zastanawiam się, czy jest tak z powodu negatywnych energii wokół mnie? 

· Możliwe. Możliwe też, że przepracowujesz się i jesteś wypalona. To jest w porządku, jeśli... Czasami nie można medytować. Wiesz? To prawda. Kiedy rozmawiamy z ludźmi, dzieją się dwa rodzaje rzeczy. Czasami mamy dużo błogosławieństwa i szczęścia poprzez pomaganie innym, żeby zrozumieli ścieżkę. Czasami, kiedy karma ludzi jest zbyt ciężka, my także czujemy się ociężali przez jakiś czas. Tak? Ale potem wracasz i znowu medytujesz. To nie ma znaczenia, że nie możesz tego dnia medytować. Tak, następnego dnia to powróci. Dobrze? Albo medytuj godzinę później. Nie przejmuj się tym. (Dobrze.) Idź do domu, weź porządny prysznic i przebierz się, potem medytuj. 

· Tak, Mistrzyni, to dlatego staram się uczęszczać na grupowe medytacje. 

· Podzielić się karmą, tak? 

· Tak. Dziękuję, Mistrzyni. 

· Nie ma za co. 

· Mam pytanie. Zostałam zaproszona na obiad przez grupę dobrych przyjaciół. Oni podążają za naukami Gurdjieffa i Ouspenskiego. I on nazywa się Robert J. Burton. I on powiedział podczas tego obiadu, że coś się wydarzy w następnym roku w okolicach kwietnia i czerwca. 

· Och, mówią tak każdego roku. Jeśli nie ta grupa, to inna. Każdego roku mówią, że coś się wydarzy. (To prawda.) Więc co teraz? Co się dokładnie ma wydarzyć? 

· On powiedział, że będzie powódź w Kalifornii, w rejonie Baja i San Diego. I mówił niektórym ludziom, żeby pojechali do Europy albo przebywali w wyższych miejscach, nie w pobliżu wybrzeża. 

· Powiedz mi gdzie. Czy to w pobliżu naszego ośrodka czy nie? (Nie wydaje mi się.) Gdzie to dokładnie jest? Nasi uczniowie mogą przeprowadzić się w góry itd. 

· Nie znam szczegółów, ale to jest to, co on powiedział na tym obiedzie. Zastanawiałam się, dlaczego w naszym ośrodku zawsze mówią nam, żeby kupić zestaw pierwszej potrzeby. Tak więc myślę, że czegoś nie wiem. 
· Kto sprzedaje te zestawy pierwszej potrzeby? Zawsze to robią. Wszędzie, każdego dnia. (Dobrze.) Och! Winisz mnie. Nie kazałam im kupować zestawów pierwszej potrzeby. Po raz pierwszy dowiedziałam się o tym w zeszłym tygodniu. Zapytałam: Co to jest? Odpowiedzieli: 10 dolarów. Tak! Po raz pierwszy zobaczyłam zestaw pierwszej potrzeby. Zapytałam: na ile to dni? Opowiedzieli: 3 dni. Tak więc to znaczy 3.50 za każdy dzień. Niedrogo. 

· Ten nauczyciel powiedział, że kontaktował się z niebiańskimi istotami i one mu to mówiły od roku 1981. I on się w jakimś sensie do tego przygotowuje w górach pod Sakramento. 

· Nasz ośrodek medytacyjny jest bardzo wysoko. Wiesz o tym? (Tak.) Dobrze. Sakramento? 

· To jest we wschodniej części Sakramento, daleko od oceanu. W górach. 

· Och! To nie jest tam, gdzie ja mieszkam. To w porządku. A co z San Diego? (Cóż...) Wielu naszych uczniów tam mieszka, a my nie wiemy gdzie. Dobrze, wiesz co? Jeśli nie powódź, to wulkan. A jeśli nie wulkan, to trzęsienie ziemi. Jeśli nie trzęsienie, to tajfun. Jeśli nie tajfun, to wypadek samochodowy. Gdzie uciec? Zapomnij o tym. Nie przejmuj się. (Dobrze.) 

Tak czy inaczej dużo jest ostatnio powodzi w Ameryce. I dużo różnych rzeczy. Musimy zmienić nasz sposób życia, a nie pogodę. Jeżeli dużo ludzi dalej żyje w sposób niemoralny, to jest to okropne. Jeśli nie tutaj, to tam. Rozumiesz, o co mi chodzi? 

A czasami także musimy dzielić zbiorową karmę, nawet jeśli nic nie zrobiliśmy. Tak, w Ameryce musimy dzielić mnóstwo karmy, ponieważ Ameryka brała udział w wielu wojnach, na których zabito dużo ludzi. Czasami po stronie dobrej, czasami po złej. Jednak karma ciągle jest. Tak? Kiedy mieszkamy w jakimś kraju, dzielimy jego karmę. Ale przykrość. Mówią dużo takich rzeczy, jak te o Kalifornii. Dawno temu. Mówią nawet, że może już nie będzie Kalifornii, że będzie należeć do morza. Tak, ona należy do Czing Hai. Mamy najwięcej uczniów w Kalifornii. 

W Ameryce zawsze coś się dzieje. Coś zawsze wrze, przesuwa się, chrzęści pod powierzchnią Ameryki. Jak masz to, to nie masz tamtego. W Ameryce może macie większy dobrobyt, lepsze widoki na pracę, większą równość, ale za to są tutaj te wszystkie katastrofy i straszne rzeczy. W każdym kraju jest coś. A to dlatego, że większość ludzi nie wybiera moralnego stylu życia. Nie wybierają oni niebiańskiego stylu życia, tak więc nie mogą doświadczyć nieba na ziemi. Jesteśmy tym, co zdecydujemy się robić. Prawo działania i zapłaty jest zawsze i wszędzie doskonałe. Jeśli będziemy dalej żyć w ten bardzo niski sposób, kontynuować zabijanie i wszelką fizyczną niemoralność, to oczywiście otrzymamy złą karmę. Nie ma w tym nic dziwnego, to wcale nic dziwnego. A to dlatego, że podobne przyciąga podobne. Rozumiecie, o czym mówię? Te niskie wibracje przyciągną ten niski rodzaj energii i to spowoduje katastrofę, problemy, nieszczęścia i chaos. Wiecie, o czym mówię? 

Jeśli żyjemy w bardzo wysoko rozwinięty sposób i wybieramy bożą drogę życia, to boże rzeczy zaczną zdarzać się w naszym życiu, spłyną na nas. Wiecie, o czym mówię? To dlatego po inicjacji, po medytacjach i po zewnętrznym oczyszczeniu dietą wegetariańską, i niebiańskim pożywieniem wewnątrz, wasze życie staje się coraz lepsze. To dlatego, że podobne przyciąga podobne. Stajecie się niebiańscy, więc przyciągacie więcej niebiańskiego błogosławieństwa. Czy rozumiecie tę logikę? A większość ludzi, którzy tego nie robią, żyje niskim rodzajem życia. Dużo ludzi wybiera przeżywać życie według zwierzęcego standardu, więc oni przyciągają wszelkiego rodzaju zwierzęcą energię, mam na myśli niższą energię. I oczywiście, ta niższa energia przyniesie katastrofę, nieszczęścia i problemy. Niebiańska energia przyniesie szczęście, radość i błogosławieństwo, ponieważ to jest niebo. A niski poziom czy poziom złej energii przyniesie niski rodzaj jakości życia albo rodzaj złych zdarzeń w życiu tych ludzi. Widzicie? Podobieństwa się przyciągają. Tak więc jeśli chcemy, aby nasze życie było zawsze w niebie, musimy postępować jak niebiańskie istoty i przyciągać do siebie ten rodzaj błogosławieństwa. To jest bardzo proste. Nie trzeba być oświeconym, żeby to zrozumieć. 

Niektórzy ludzie zawsze postępują w zły sposób i kiedy przychodzą tego następstwa, winią Boga, że ich nie pobłogosławił. Winią wszystko. Winią okoliczności. Winią innych ludzi. Winią przyjaciół, rodzinę. To nie jest prawda. To oni sami przyciągają ten rodzaj nieszczęścia, ponieważ postępują w sposób, który wytwarza energie nieszczęścia. I ta energia nieszczęścia, według prawa o przyciąganiu się podobieństw, przyciągnie więcej energii nieszczęścia, aż zbierze jej się dosyć, aby spowodować katastrofę. I to nieszczęście otoczy go w różnorakich formach, poprzez różne zdarzenia i ludzi różnego rodzaju. 

Tak więc jeśli ja, albo jakikolwiek mistrz, poprosi was o przestrzeganie przykazań, bycie wegetarianami, oczyszczanie swojej fizycznej istoty, i oczyszczanie swojej duchowej i umysłowej istoty poprzez medytacje - czyste myślenie, czystą mowę i czyste działanie, to przyciągniecie do siebie czystą energię i niebiańskie błogosławieństwo. Nie chodzi o to, że mistrz jest surowy i kontroluje wasze życie, i mówi wam, co macie robić, że macie przestrzegać przykazań itd. dla kogoś. To jest dla waszego własnego dobra. Ponieważ każdy dobry uczynek przyciągnie do was dobre rzeczy. A jeśli będziecie cały czas czynić dobrze, to coraz więcej dobrych rzeczy będzie się zdarzać. I im więcej będzie dobrych rzeczy, tym mniej szans na przyjście do nas będą miały złe rzeczy. A to dlatego, że teraz już otacza was gruba ściana dobrej energii. Rozumiecie? Nawet jeśli chcecie zrobić coś złego, jest to trudne. 

Ponieważ, jeśli już raz zaczniecie być, staniecie się dobrą osobą i czynicie dobro, po prostu kontynuujecie wytwarzanie dobrej energii. A to w rezultacie przyciąga więcej dobrej energii i wtedy czujecie się silniejsi w swojej dobroci, i czynicie więcej dobra. I im więcej dobra czynicie, tym więcej dobrej energii przychodzi. I im więcej dobra, tym więcej energii, więcej dobra, więcej energii... I wtedy jesteście zawsze otoczeni niebiańską atmosferą. Jak i kiedy? Jak katastrofa może się do was zbliżyć? Jesteście otoczeni. Jesteście chronieni. Rozumiecie? Nie potrzebny jest anioł opiekun. Nie trzeba wierzyć w aniołów stróżów, nic takiego! Sami się strzeżecie. Jesteście swoim własnym aniołem. Tak?  Tak. Proszę. 

· Mistrzyni, ostatnio w jednym z magazynów powiedziałaś, że na początku nie było Mai, tylko Budda, który założył maskę Mai. Czy Maja teraz jest prawdziwa, czy to ciągle Budda z założoną maską? 

· A jak myślisz? 

· Ponieważ próbuję przypomnieć sobie inny wykład tutaj, w zeszłym roku, kiedy zadał Ci pytanie jeden uczeń. 

· O co ci chodzi w tym pytaniu? 

· Ponieważ, mnie nie zależy na sobie i na innych ludziach, ale zawsze, kiedy Mistrzyni gdzieś jedzie, żeby czynić dobro, my mamy przed sobą przeszkody. Tak więc czuję, jakby Maja czyniła zło, uniemożliwiając Ci robienie dobra, wiesz, tego wszystkiego, co dla nas robisz. 

· Tak, oczywiście, zawsze jest wtedy zmaganie. Ponieważ Maja to po prostu inna siła próbująca trzymać tutaj ludzi. Dobrze? (Dobrze.) A Budda to inna siła, próbująca wznieść ludzi. Ponieważ ludzie, którzy tutaj przychodzą to ci, którzy chcą przypomnieć sobie, że są Bogiem. Ale jeśli byłoby to takie proste, to otrzymujesz matkę, wchodzisz do łona, stajesz się niemowlakiem, potem dorastasz i zostajesz Buddą. Ale wtedy jest to takie łatwe, takie tanie. Po co więc nawet przychodzić do fizycznego ciała? Tak więc musi być coś. Jak test w szkole, rozumiesz? Nauczyciel, który daje ci bardzo trudny test, to jest ten sam, który uczy cię każdego dnia, który kocha cię i prowadzi cię przez każdy stopień wykształcenia. Ale on musi cię przeegzaminować. Czy jesteś wystarczająco silna, czy to rozumiesz, czy dorosłaś, czy przynosi ci to korzyści. Tak? 

Tak więc Maja to po prostu jest test. Jeśli nie zdasz egzaminu, to oblejesz. Wtedy musisz zacząć od początku. Czasami jest trudniej. Za każdym razem, kiedy nie zdasz, jest dwa razy trudniej następnym razem. Kiedy nie zdasz po raz trzeci, to będzie sześć razy trudniej. Tak więc za każdym razem uważaj na swoje działanie, mowę i myślenie. Nie oblej testu. Cokolwiek jest dobre dla innych ludzi, dobre dla ciebie, to wiesz, że musisz to zrobić. I nie ma ,,jeśli’’ i ,,w wypadku’’ i ,,przypuszczam’’. Tak? Po prostu zrób to, jeśli możesz. I nie słuchaj Mai, umysłu mówiącego ci: ,,Och! Myśl najpierw o sobie.’’ ,,Po co to robisz?’’ ,,Masz całe życie, żeby się tym zająć.’’ ,,Zapomnij o niej. Zapomnij o nich.’’ ,,Zapomnij o wszystkich z wyjątkiem siebie.’’ ,,Ja robię obecnie to, co chcę, bez znaczenia, ile ludzi może ucierpieć.’’ Wtedy nie zdasz testu. Jeśli posłuchasz tego głosu, nie zdasz. Jeśli posłuchasz swojej duszy, zdasz na piątkę. 

Tak więc Maja to nie problem. Problem to ty, to my. Powiedzmy, że idziesz do szkoły i tam nie ma testów, nie ma egzaminów. Po co to więc? Jak będziesz wiedzieć, czy dobrze się uczysz, czy nie? Rozumiesz? A wszyscy olimpijczycy i tak dalej, także muszą przejść przez testy. Bardzo trudno jest zaliczyć test. Wtedy mówimy: ,,Och, to Maja.’’ Przeważnie jest to bardzo trudne. Często nie zdajemy. Tylko raz na jakiś czas udaje nam się podnieść. I jeśli już raz nam się uda wstać, ufff, czujemy prawdziwą różnicę w postępie. Czujemy, że wznieśliśmy się na dużo wyższy poziom, i czujemy, że ciężar spadł nam z ramion. I będziemy silniejsi, będziemy mieć więcej klarowności, będziemy bardziej dumni z siebie. Spróbuj. Ja także mam ciągle testy. Tak, mam. 

· Ale skoro jesteś Buddą, a Maja Cię testuje, czy istnieje sędzia między wami, który powie: ,,Już dosyć tego testowania?’’ 

· Nie, nie, nie. Nie testują mnie od razu. Przedkładają mi dużo problemów moich uczniów. Jeśli by mnie testował, powiedziałabym po prostu: ,,Znikaj! Znam cię.’’ (Dobrze!) Testuje więc moich pomocników, moich uczniów, moich ukochanych, moich przyjaciół, rodzinę i sprawia, że ta osoba ma problem. I w rezultacie, ona sprawia mi problem. To powinno wystarczyć. On nigdy nie testuje mnie samej. Nie! On mnie zna. 

Tak na przykład: Chcę pójść na medytację grupową. I pewnie mam wtedy tylko jednego kierowcę albo jednego pomocnika. I normalnie nie mamy ze sobą problemu. Ale nagle, tuż przed wyjazdem na grupową medytację, powstają przeróżne problemy. Może on się dąsa, może myśli o pojechaniu do domu, może myśli o swojej dziewczynie, może myśli o tym, żeby pojechać w inne miejsce. Po prostu narobi tyle hałasu, tyle kłopotów, jest zły, kłóci się itp. I potem odchodzi albo odjeżdża gdzieś i zostawia mnie samą. To tak na przykład. I mogę się spóźnić na medytację, a może nawet wcale nie przyjść. Może jestem tak zmęczona, wyczerpana. Wiesz, o czym mówię? Po próbach odzyskania go dla prawdziwej ścieżki. Zbawienie tylko jednej osoby może być czasem bardzo wyczerpujące. Ponieważ ta osoba jest przy mnie i cała siła Mai skupia się na niej. Tak więc muszę jej pomóc. I to pomaganie wyczerpuje mnie. I wtedy nie mogę przyjechać do was. Albo się spóźniam, albo mam spuchniętą głowę, albo nie mam ochoty na mówienie. Rozumiesz? To dzieje się w ten sposób. 

To nie testuje mnie. Nic mnie nie może testować. Jak? Hm? Pieniądze? Daj mi pieniądze, to przestanę być Mistrzem? Czy co? Albo daj mi kochanka, żebym przestała? Nie, nie mogę. Nawet jeśli da mi pieniądze, ja je przyjmę i będę kontynuowała moją pracę. Da mi męża? Dobrze, niech on pracuje ze mną. Co jeszcze? Zrobi mnie Prezydentem? Co? Czy sprawi, że będę chora? Dobrze, jestem chora, zgoda! Pójdę do lekarza, ukłują mnie itd., potem wstanę i znowu zacznę. Wiesz, to może mnie powstrzymać tylko na jakiś czas, ale nie na długo. On o tym wie. 

Tak więc, wszelka choroba i kłopoty to nie jest mój test. Test jest poprzez moich uczniów, poprzez moich bliskich. Często, zawsze tak jest. Sto procent jest tak właśnie. Tak to więc wygląda. Jeśli nawet nie sprawi, że zachoruję, to przez moich uczniów może sprawić, że zachoruję, że będę się martwić, że nie będę mogła spać, że będę zraniona. Rozumiesz, o co mi chodzi? I potem zachoruję. To także w rezultacie może przeszkodzić mi w pracy, albo osłabić mnie w pracy, sprawić, że będę pracować z dużym wysiłkiem, z cierpieniem i będę musiała włożyć dużo wysiłku, żeby to przezwyciężyć. To wszystko. Tak? Jak jeszcze mógłby mnie testować? 

On nie może zbyt wiele. Maja nie może zbyt wiele. Jeśli nawet mnie zabije - w najgorszym wypadku, wtedy będę wolna. Uf! Mówiąc o Mai. Znam go codziennie, ale on po prostu kryje się za niektórymi z moich ludzi. Nigdy nie pokazuje mi swojej twarzy. Nigdy! Ale ja wiem. Wiem, że on gdzieś jest. Problemem jednak jest to, że większość uczniów jest samym Mają. Tak, podobne przyciąga podobne. Jeśli jesteś silny i dobry, to jak Maja cię przyciągnie? Jak Maja może się tobą posłużyć? Natychmiast wiesz, że postępujesz źle, wobec siebie, Mistrza i ogółu, no i zatrzymujesz się. Ale oni tego nie wiedzą. Myślą, że są dobrzy. Tak! Oni pomagają Mai często sprawiać mi kłopoty, tak? Tak więc widząc, jak dana osoba postępuje, co robi, możesz rozpoznać, czy jest słaba czy silna. Od razu wiesz, komu on pomaga, dla kogo pracuje, kto jest szefem. Rozumiesz, o czym mówię? To jest bardzo trudne. 

Wszystko, co pomaga ogółowi i Mistrzom, to jest działanie Buddy. Wszystko, co temu przeciwdziała z jakiegokolwiek powodu, to jest Maja. To jest bardzo proste. Ale to widzisz teraz. Nie zobaczysz tego, kiedy jesteś w moim kręgu. Ponieważ to jest czas, w którym Maja wygrzebie Maję w tobie i posłuży się nią. Teraz jest to uśpione i pod kontrolą. Tak więc dowiesz się, ile Mai jest w tobie, kiedy staniesz w obliczu testu, kiedy musisz pracować dla ogółu, kiedy musisz poświęcić swoje ego, swój czas i swoją fizyczną istotę, swoje upodobania i niechęci dla korzyści innych ludzi. To w tym czasie wiesz, ile Mai masz nadal w swoim ciele i w swoim umyśle. Bo inaczej nigdy tego nie będziesz wiedziała. Nic się w tobie nie zmienia. Tylko że masz to w sobie i kiedy nadchodzi sytuacja, to się ujawnia. Ujawnia się. Pokazuje się cecha Mai albo cecha Buddy, kiedy nadchodzi czas, kiedy pojawia się sytuacja. Kiedy jest potrzeba, żeby ta część natury się pokazała, czy ta strona natury. Wtedy wiesz, ile odsłoniliśmy natury Buddy, a ile natury Mai. Jest to jasne tak dla nas samych, jak i dla innych. 

Czy wyraziłam się jasno? (Tak.) W porządku. Każdy może zostać Buddą, tylko że oni nie decydują się na to. To wszystko. Wybierają łatwą drogę, nawykową drogę. To znaczy, że zajmują się najpierw sobą. Zajmowanie się sobą, to jest bardzo dobre, to dobry obowiązek. Ale nie za cenę wszystkich innych. Rozumiecie, o czym mówię? To jest katastrofalne. To wtedy naprawdę pracujesz dla diabła. 

W porządku. Szczęśliwi? (Tak.) 

Już wystarczy tym razem? Więcej niż kiedy indziej, hm? Nie mogę tak kontynuować codziennie, przyjeżdżać tutaj i tak przemawiać i nic nie robić w domu. Wasi rodzice, mężowie, żony mnie zabiją, tak? (Nie.) Nie? Naprawdę? Czy tak powiedzieli? Czy powiedzieli, że nie zabiją mnie, jeśli będziecie tutaj przyjeżdżać co wieczór przez długi czas? 

Kiedy daję wam dużo, to nudzicie się i macie dość. Nie doceniacie też tego. To może już wystarczy. Niektórzy mówią, że chcą mnie zobaczyć tylko przez 1 lub 2 godz. dziennie albo raz na jakiś czas. To wystarczy. Prawdopodobnie tak jak teraz. Jeśli będziecie mnie za dużo widzieć, znudzicie się. (Nie.) Nie? To teraz tak mówicie. Niezupełnie. To zależy, hm? 

Ci tzw. mnisi i mniszki przedtem w naszym ośrodku, stali mieszkańcy, dużo z nich chciało mnie widywać codziennie, tyle ile możliwe. Nawet jeśli widzieli mnie wczoraj, a nie widzą mnie dzisiaj, już czują się tacy smutni. A czasami widzą mnie, ale za kilka godzin będą w samolocie i nie będą mnie widzieli przez kilka godzin, to już teraz czują się bardzo smutni. Taka jest miłość. Naprawdę. I jeśli nie znacie tego, jeszcze nie wiecie, czym jest miłość. I tracicie wielką rzecz. Ja już ją znam. Ja znam ten rodzaj miłości. Jestem szczęśliwa. A jeśli nie znacie tego jeszcze, to coś tracicie. Spróbujcie to poznać. Tak? Ale nie chodzi o mnie. Mam na myśli cokolwiek. Rozumiecie? Jeżeli tylko wiecie, że prawdziwa miłość taka jest. 

Teraz, do zobaczenia! Ale to nie ma nic wspólnego z zaborczością. Wiecie, o co mi chodzi? To jest coś innego. Nie chcecie posiadać tej osoby, tylko uwielbiacie być z osobą, którą kochacie. To wtedy znacie prawdziwą miłość. Wspaniałe uczucie. Dobranoc!  
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